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PAWILON POLSKI 
W  F A R Y t U

Jak donoszą depesze, pawilon 
polski na Międzynarodowej Wy­
stanie w Paryżu wykończonym 
ma być dopiero w czerwcu. Na­
wet mimo oaroczenia terminu o- 
twarcia wystawy o cały niemal 
miesiąc, nie zdążyliśmy przygoto 
wać gc na czas.

Przed czaoem, bo już r.a 
dzień 1 maja wykończone zosta­
ły pawilony niemiecki i włoski. 
Pawilon niemiecki, stojący nie- 
daleKo rozpoczętych dopiero prac 
nad pawilonem polskim, wybija 
się ponad innp swymi rozmiara­
mi i solidną budową. Rusztowa­
nie pawilonu polskiego niknie 
przy nim, wygląda na rodzaj ofi­
cyny.

Nie jesteśmy bynajmniej zda­
nia, że pawilon polski koniecznie 
musi dorównywać pawilonom in­
nych państw*, i że podobnie jak 
Niemcy winniśmy na ten cel wy­
datkować miliony. Nie slac nas 
chwilowo na to, nie gorszy nas

ięc skromny wy gląd niew ielkie­
go pawilonu polskiego. — choć 
naturalnie wolelibyśmy, by 
wsróa innych narodów prezento­
wał się on jaknajokazalej.

Ale zupełnie niezrozumiałe jest 
dlaczego w budowie pawilonu poi 
skiego nasiąpiło tak wielkie o- 
póżnicnie. Wykończenie go na 
cza? było chjba jednak możliwe, 
tym bardziej, że wooec strajków 
w Paryżu, — nie trzeba b.io u- 
ciekać się nawet — tak jak Nicm 
cy i Włosi, — do sprowadzania 
własnych robotników z kraju, — 
wy starczał obi skorzystać z pra­
cy polskich emigrantów wt Fran 
ojJ.

P o k o n a n i  z w y c i ę z c y
K o m p ro m ita c ja  ży d o w s k o -s o c ja lis ty c zn e g o  rzg d u  w e  Francji

(KorfcS}jcndeiicfa własna „ABC")
P a ry ż , w  m aju  1937 r. 

„O tw a rc ie  w y s ta w y  dnia 1 m a­
ja , to zw yc ię s tw o  czerw on e j F ra n  
c ji nad św ia tow ym  fa s zy zm em "— • 
oto h asło  w yg ła sza n e  jeszcze

spraw ność rządów  s o c ja lis ty c z ­
nych, —  o tw a rc ie  w y s ta w y  opóź­
nione zosta ło o dobrych  k ilka  t j  
g o d n i: w dniu 1 m aja , w  tym  
dniu za m a rzo n e j d em on strac ji

p rzed  k ilku  tygodn iam i p rzez  p rzec iw ko  „ fa s z y zm o w i" ,  w ykoń- 
p rzed s taw n rir li rząd zącego  F ra n  czone zosta ły  jed yn ie  dw a ła s zy -

T

O K Ó L N Ą  D R O G Ą
Przyjemnie jest potrzeć na 

piękny ąmach- ,,Czerwonej 
prasy" nowoczesne urządze­
nia drukarni i gabinetów re­
dakcyjnych. A jednak pom i­
mo tego nie zazdroszczę bied 
nym dziennikarzom praca ją- 
cym w tych doskonałych wa­
runkach.

Jak to się biedak nieraz mu 
si napocić, żeby powiedzieć 
coś bardzo prostego, omijać, 
wywijać.

Bo proszę posłuchać: arty­
kuł „O zdrowy handel“• M ię­
dzy innymi słusznie zaznacza 
autor: „Pośrednictwo. —  Jest 
ono Junkcją niezbędną i poży 
teczną, ale niejednokrotnie 
przeradza się w pasorzytnic- 
two. Zamiast oddawać usługi 
wytwórcy i  spożywcy pośred­
nik pasorzyiujc, wykorzystu­
jąc brak solidarności wytwór­
ców i niewyrobirnie. spożyw­
ców, korzystając z renty kon­
tyngentowej, tworząc zmowy, 
ograniczając rozm ianj zbytu, 
goniąc za wygórowanym, ale 
krótkotrwałym zarobkiem".

Dałej autor słusznie wywo­
dzi, że aby uniknąć leao nale­
ży stworzyć organizucję. obro­
tu Wszystko to bardzo pięk­
nie, ale dlaczego nic napisać, 
żc pośrednikiem pasurzytują- 
cym na naszym handlu jest 
żyd. Pocoz owijać w bawełnę, 
pisać bardzo dużo, kiedy m o i 
na powiedzieć wprost: wycli- 
rrunujmy żydów z handlu. Ca 
ły sens artykułu zmieści się

tych trzech słowach.
Tak, tak! smutna to rzecz 

nie, rnóc pisać tego, co się 
chce napisać.

B. BEZ. 1

c ją  od roku  fro n tu  lu dow e­
go. A m o ic ją  ich  było  połą­
czyć  o tw a rc ie  w y s ta w y  z 1 
m a jow ym  św iętem  so c ja lis ty c z ­
nym, i za im pon ow ać zagra ­
n icy  ro zp orząd za n ym i p rzez s ie ­
b ie  s iłam i, K n k u m ilion ow y  P a ­
ryż, do k tó rego  d o lic zyć  trzeba  
o d le g łe  bardzo  p rzedm ieśc ia , zdol 
ny je s t  p rzec ie ż  bez trudu zg ro ­
m adzić, —  szc zegó ln ie  p rzy  po­
parciu  w ład z  adm in is tracy jn ych , 
—  k ilk aset navvet tys ięcy  demon 
s tran tów , śp iew a ją cych  p ó ł-o fi-  
c ja ln y  dziś  hym n fra n cu sk i M ię ­
dzynarodów kę, —  i m a jących  byc 
odpow iedn im  obram ow an iem  dla 
g rom adzącego  lic zn ych  p rzed s ta ­
w ic ie li z a g ra n ic y  u roczys tego  o- 
tw a rc ia  W y s ta w y  P a rysk ie j.

C A Ł K W / T Y  ZA W oB
N ie s te ty  p lan y  te B lum a i to ­

w a rzys zy , og łaszan e  i zapow ia  
dane o f ic ja ln ie  w  p rasie  i z t r y ­
bun w iecow ych , za w iod ły  ca łko­
w ic ie  .Zgodnie z ogó ln ym i p rzew i 
dyw an iam i, n iew ie rzą cy ch  w

stow sk ie  w łaśn ie  p aw ilo n y , to 
je s t  paw ilon  w łosk i i n iem ieck i.
N a tom ia s t reszta  p aw ilon ów , w  
tym  w szys tk ie  pawilony* „ c z e rw o ­
nej F r a n c j i "  w  dniu zam ie rzon e ­
go o tw a rc ia  p ozos taw a ły  jeszcze  
w ‘ bardzo  od leg łym  początkow ym  
stadium  budow y,

NIC NCWFGO
Św ięto  1 m a ja  stało s ,-ę w*ięc j e ­

dyn ie  „w e w n ę trzn ym " św iętem  
fra n cu sk iego  fro n tu  lu dow ego .
O grom n y  pochód, k tó ry  w  c iągu

d ługich  god zin  p rz ed e f.lo w y w a i gtaw nośe in teresów  - 
p rzez s to lic ę  F ra n c ji,  -  m e róż- l d em agog ii w iec0w e j  ... 
m l się w ie le  od d o ty c h c z a s o w y c h .- ię  d o -czynów . I d la tego  z coraz 
Pe same bkrzyk i i tran sparen ty , s iln ie js zym  u trw a la n iem  w ład zy

i m im o podobno rea lnych  prób 
po łączen ia  obu tych  „c z e rw o n y c h " 
p a rn i z sobą, w  łon ie  ich  'stn ie- 
ją  coraz s iln ie js ze  ro zd źw ięk i i a 
n im ozje . U w id a c zn ia ją  s ię  w ięc  
w*śród człon ków  rzą d zą ce j F ra n ­
c ją  k o a lic ji  c ze rw on e j i różn ice 
pog ląd ów , tem peram en tów , i p rz e ­
de wszystk im ... ró żn ice  in teresów . 
M ięd zy  ca łk ow itym  skomun izow a- 
n iem  F ra n c ji i oddan iem  w ład zy  
n iep od z ie ln ie  w  ręce  czerw onych  
syn d yk a tów  Jouhoux i R eyn o ld ­
s a ,  a m ięd zy  dom am i bankow y 
m i i ro z le g ły m i in teresam i f in a n ­
sow ym i B lu m a i inn ych  w odzów  
„p ro le ta r ia tu "  (n ie  w y łą c za ją c  
p rzyw ó d có w  kom unistycznych , pc 
s iad a ją cych  p rzew a żn ie  w ie lo m i­
lion ow e  m a ją tk i)*  -is tn ie ją  jedn ak  
zb y t w ie lk ie  ró żn ice  i p rzec iw -

je ż e li od 
p rzech odzi

te  sam e p rzem ów ien ia  c ze rw o ­
nych lidt rów . Jedyn ie  w  tym  ro- 

I ku w ięk sze  podobno b y ły  ta rc ia  
o rga n iza cy jn e  i ta rg i m iędzy so­
c ja lis ta m i j kom unistam i.

PRZEDE W SZYSTK IM  
RÓŻNIC E .

INTE IESÓW
M im o bow iem  coraz b a rd z ie j 

dyk ta torsk iego  rząd zen ia  F ra n c ją

M E B L I KUPIONE U P . M ORAW SKIEGO
PRZE TRW AJĄ  K ILKA  POKOI EŃ 
CHMIELNA 41 róg Marszałkowskiej

1 0 - le u e  Z w .  b u d i a l t .- r z e t z c z n a w c ó w
Paragraf aryjski formalnie wprowadzony do statutu

Odbyło się walne zgromadzenie ro­
czne Polskiego Związku Zav. odow e ■ 
go Buchalterów - rzeczoznawców i 
filatelistów  (W arszaw a, Nowogrodz­
ka 20), na którym uchwalono szereg 
Doniosłych spraw. Między 'ruiemi, u- 
chwalono wprowadzić dc statutu for- 
malne zastrzeżenie na przyszłość, 
żc członkami ZwlązKu m e mogę byc 
żydzi, portom", ze 7w.ązek od chwili 
powstania sw ojego (1P27 r .) nie przy 
ją ł aiii jeanego żyaa. Jest to jedy­
na organizacja buchalterów w Poisce 
przyjmująca wyłącznie cnrześdjan.

Z  racji 10 leci a istniema związku 
walne zgrom adzen i nadało twórcy

Związku i prezesowi od chwili zało­
żenia, p. Antoniemu Julianowi Szyl- 
lerowi, godność prezesa honorowego. 
Zarząd związku stanowią pp.: prezes 
honorowy i  rzeczyw isty —  Antoni 
Julian Szyller, wiceprezes —  Alek­
sander Szmakfeier, sekretarz —  
janusz Grabiński, skarbnik ■ -  Kon­
stanty Łomaczewski, gospoc.„rz —  
Konstanty Brouzikowski, członkowie 
zarządu Stanisław Wasnowsk., Ste­
fan Wojciechowski, Aleksander T y ­
szkiewicz, Kazim ierz Wiśniew ski i 
ja n  Pliszkę. Dc Kom isji Rew izyjnej 
powołani zostali p. p.: Stanisław Je­
zierski, Janusz M ikołajczewski, Hen 
ryk Sadowski i Stanisław Król

Z i e m i a n i e  w  G r ó j e c k i m
N i e  w s z y s c y  w s p ó ł d z i a ł a j c f

w unarodowieniu życia gospodarczego
W  zw iązku z korespon den c ją  z j'ątki oko liczne. Są bow iem  m a ją t 

G ró jc a (,  zam ieszczon ą  w c zo ra j w  ki p o la k ie ( ja k  np. m a ją tek  panu 
„ A B C "  , jed en  z C zy te ln ik ów  nad , K . ) ,  k tó re  po prostu  s iedzą  w  rę- 
sy ła  nam lis t, w k tórym  słuszn ie | kach ży d o w sk ich ; żydom  sprzeda- 
w skazu je , że w  ak c ji u n arodow ię- ją  p łod y  ro ln e  i  od żyd ów  kupują 
n ia  ży c ia  na te ren ie  G ró jca  i oko J w sze lk ie  p rzed m io ty  ku w ie lk ie - 
lic y , w s p ó łd z ia ła ją  z po iską  lud- mu oburzen iu  lu dności po lsk ie j, 
nością  m ie jsk ą  ty lko  n iek tó re  m a j F ak t ten  w ym a ga  pu b liczn ego  na

p ię tn ow an ia .

„c z e rw o n y c h " w e  F ra n c ji p rzy ­
chodzi do tym  w iększych  w e ­
w n ętrzn ych  k łó tn i i w alk .

Z DRUG IEJ  STRONY
A  rów n oczesne w m asach fra n ­

cuskich, m im o w szystko  p a tr io ­
tycznych  i p rzyw ią zan ych  no w ia  
ry  i ku ltury k a to lick ie j, budzi s ię  
coraz s iln ie js za  rea kc ja  p rz e c iw ­
ko w szystk im  p artiom  fro n tu  lu ­
dow ego. S zereg i zw o len n ików  
D o rr io ta  i płk", de la Rocka rosną 
mimo lic zn ych  utrudnień z dnia 
na dz eń. R osną  te ż  szereg i cz łon ­
kow sk ie rozmaity*ch o rg a n iza c ji 
ka to lick ich  w e F ra n c ji :

P rz ec iw k o  temu rząd  s o c ja li­
s ty czn y  zn a jd u je  je d yn ie  jedno 
Iekarstyro . m ech an iczn e rep res je  
i zakazy. Co ch w ila  w ię c  w y c z y ­

tać m ożna w  p ra s ie  o zakazanym

takim  czy  innym  zebran iu  k tó re ­
goś z  ugru pow ań  naród., pod­
czas gd y  s o c ja liś c i i kom uniści 
p os iad a ją  liie ty lk o  pełną swooo- 
dę d zia łan ia , ale i n a jc zęśc ie j 
bezkarność - d la n a jro zm a itszych  
bo jów karsk ieh  swy*ch w ystąp ień .

W*\LK 4 
Z... JOANNA DABiC
Tak im  n ies łych an ie  don iosłym  

w  skutkach i w yw o łu ją cym  po­
w szechn e obu rzen ie  był osta tn i za 
kaz pochodu o rg a n iza c ji k a to li­
ckich pod pom nik Joanny ć A r c  
w dniu  je j  św ięta . Żeby zrozu ­
m ieć zn aczen ie  od w ie lu  la t  co 
roku od b yw an ego  pochodu oraz 
tegoroczn ego  zakazu, trzeb a  u- 
p rzytom n ie  sobie czem  je s t  dla 
F ra n c ji Joanna d ‘A rc , św ięta  i 
boh aterka  narodow a, p ow szech ­
nie czczony sym bol n ieza leżnośc i 
narodu fran cu sk iego .

C oroczn y  pochód o rg a n iza c ji 
k a to lick ich  pod pom nik  te j n a ro ­
dow ej boh aterk i był w ięc  hoidem  
złożonym  p rzez ca łą  F ra n c ję , i do 
konyyyany był zaw sze w  zupełny m 
spokoju . W  tym  roku jedn ak  na 
4 dni p rzed  odbyciem  rząd  soeja  
iis ty czn y  w yd a ł rozporządzen ie  
zakazu jące. I  o s ią gn ą ł sw ó j c e l:  
pochód pod pom nik  św ię te j, m ogą 
cy być kon ku ren cją  d la pochodu 
1 m ajow ego  nie m ia ł w  tym  roku 
m ie jsca . W yw o ła ło  to jedn ak  w 
ca łe j F ra n c ji w ra żen ie  ogrom ne 
i ogó ln e  oburzen ie .

U trzym yw an ie  się p rzy  w ład zy  
i p rzy  rząd zie  m echan icznym i 
zakazam i i rep res ja m i m oże być 
skuteczne jed yn ie  lia k ró tk o : m ie 
ści bow iem  w  sobie zarodki zb li­
ża ją ce j się n iechybn ie  p rz e g ra ­
nej,

Jan M a jew sk i

K O L C E * !

W Y J Ą T E K
Nasz j>oseł w G recji p. C li­

ent her udef:orował wójta gre­
ck iej wioski Malakcsa Krzy­
żem Zasługi za ratowanie pa­
sażerów polskiego samolotu 
po zeszłorocznej katastrofie.

Grek był bardzo wzruszony 
i zadowolonij Ale nie zrozu­
miał na czcm polega wy jatko 
wośc odznaczenia: na tem, żc 
spotkało go to za życia!
* W idocznie dla cudzoziem­
ców nasze władze robią wyią- 
tejc.

W YJĄTKOW Ą
O KA ZJA

Liga Popierania Turystyki 
reklamuje wycieczkę do Ł o ­
wicza. W ielk im i plakatami 
zachęca do zaopatrywania się 
iv karty uczt stnictwa. klóre 
upoważniają do wycieczki 
pieszej po ł  owiczu.

Sprężyslcj Lidze należy się 
p iln e  uznanie, żc za umiar­
kowaną oplalą, m imo jdętrzą 
cyrh się trudności, daje moż­
ność ludziom użycia tak wy­
jątkowej i rzadkiej atrakcji,

W YGADAŁ SIE
„Najuczcńszy z żydów", w 

Polsce —  Srał Mieses pisze:
„Józef Nusbaum ( ojciec dzi 

siejszego profesora Iliia row i- 
cza) ochrzcił się c e l e m  
U z y s k a n i a  A a t e d ry 
zwyczajnego pro/esora na 
Uniwersytecie Lwowskim".

Rozsądni Polacy zawsze po­
dejrzewają żydów że. przyj­
mują chrzest z wyrachowa­
nia, dla geszeftu —  nie. z prze­
konania. Apologeta żydów po­
twierdza to —  niechcący oczy 
wiście. —  m całej rozciągłości, 
(k o l ) .

O ś w i e t l e n i e  u l i c  c z y l i
o  m u r z y n a c h  i
o  c i ą i k i e i  c h o r o b i e

( g )  N a re s zc ie  s tw ie rd z iliśm y , 
co to za  szarań cza  w  różn ych  sto 
w arzyszen ia ch  zaw odoyvych i o r ­
g a n iza c ja ch  w ys tęp u je  p rz ec iw  
żydom  i u ch w a la  p a ra g ra f a r y j­
ski.

Racjonalny projekt
P ou czy ła  nas o tym  lw ow ska  

s jon is tyczn a  „C h w ila "  i trzeb a  
uw ażn ie w czy ta ć  s ię  w  każde sło 
wo i nau czyć  s ię  go  na pam ięć. 
W p ra w d z ie  u w a g i je j  d o tyczą  na 
ra z ie  s fe r  lekarsK icń . a le po p ra ­
w dzie  to sam o odnosi s ię  do adw o 
katów , a rch itek tów  i s tu d en tów :

Walka o.tak  zwany paragraf a- 
ryjski to nie tylko walka o  to, czy 
lekarze żydowscy mają być człon-

Moskwa przestała byt Mekka komunizmu
Kommtern oreżem rosyjskiego imperializmu

Na tamach paryskiego dziennika 
lewicowego .,Republique“ , ukazał się 
artykuł Em ila Itoche pod tytułem 
„Rosja i M iędzynarodówka komuni­
styczna". Artykuł ten jest wyiazem  
poglądów francuskiej lewicy repu­
blikańskiej.

O KRES BON A P  A R T Y Z M  U 
Roclie stwierdza ie  rewolucja ro­

syjska podobnie jak i inne rewolucje 
weszła w  okres bonapartyzmi1 Jed­
nak ewolucja ta nie zniszczyła te j si­
ły ekspansywnej, którą nauały Ro­
sji pierwsze lata rewolucji.

Jest to ziawisko bynajmniej nie 
nowe; przed półtora wiekiem analo­
giczny proces odbył się we Francji. Z

Z w ię k s z e n ie  k r e d y t ó w  budow lanych
za p o w ia d a  P .G .K .

Biak małych tanieli mieszkań daje 
się odezuwac w* dalszym ciągu, mimo 
stosunków ostrego tempa w budov ni- 
Ctw e mieszkaniowy m. \y r. ub. na 38 
tysięcy izb, oddanych do użytku 20 
tysięcy orzypada na maJe mksrkania. 
W r, o. stosunek ten U]c iL zmian,e 
na korzyść małych mieszini

W roku bieżącym kredyty B C K 
dla Towarzystw Osiedli Robotniczych 
mają być podwyższone z 8-6 mili z' 
w roku ub. do 10 milj. ra r b.

T  O. P, prowadzi w chwili obecne 
budowę domków robotniczych przede 
wszystkim na terenie Okręgu Cen­
tralnego W Sandomierskim.

Na budownictwo wiejskie podwyż­
szono kredyty o 1 milj. zl. _  do 3 
milj. złj Jest to kwota wysoka, icżęli

się weźmie pod uwagę, że budowa 
domu wiejskiego jest stosunkowo ta­
nia. Wystarczy 200 zl. kredytu, by 
można było przystąpić do budowy 
domku.

Kredyty B G. K. udzielane są w 
r h. w wysokości około jednej czwar 
tej kosztów budowy Przed kilku laty 
udzielano kredytów do wysokości 80, 
a nawet 90 nroc.

Dzięki tej zasadzie będzie można 
kredytami obdzielić większą liczbę 
kredytobiorców. \ więc każdy milion 
złotych z B. G. K. uruchamia ok. 3 
m .i zl. kapitału prywatnego.

W r. ub. w ten sposób udało się 
zmobilizować ok. 200 milj zk

Wlauze B. G, K. zapowiedziały, że 
w r b. wysokość kredytów nie* be- 
d?ie njż?zą ,njż w r. ub

armii republikańskiej wyrosła armia pierwszego okresu swego istnienia 
imperium. Jednak m iędzy armią re - —  ale rue należy zapominać, i e  te 
publikańską a napoleońską is ‘ niala same metody mogą służyć celom cal 
ogromna różnica: sympatia z jaką kiem innym, niż rewolucja światowa,
witano poza gianicam i Francji woj- Napoleon też posługiwał się frazeolo 
ska republikańskie m iała swe źródło gią w ielk iej rewolucji dla celów, któ 
w  głoszonych przez wielką rewolucję re 7, ideologią rewolucyjną nie mia- 
hasłuch. a wszystkie pochody jakich ly nic wspólnego, 
dokonała rewolucyjna armia Francji,
miały na celu jedynie obroni kraju. N A PO LE O N  J S T A L IN
Inne było źródło ekspansyw nej ener- . , . . , .
g ii imperium: bonapartyzm dążył do Autor artykułu twie, Izi, ze _ 1. -  
poabeju świata. | ^ skl bonapartyzu zrzekł się swia^
1 i towej rewolucji. Bardzo pouczające
T R Z E C IA  M IĘ D Z YN  ARO PÓ W KA jest stanowisko, jakie zajęła Rosja

iw  sprawie hiszpańskiej: rosyjscy a-
Weatug Emila Roche —  mimo nie- genei starają się skłonić rząd czer- 

wątpliwycb różnic m iędzy rewolucją wonej Hiszpanii do umiarkowania i 
fiancu-ks a rosyjską, i w  te j ostat- zaciekle prześladuje emisariuszy 
niej da się spostrzec pewne cechy czwartej międzynarodówki, którzy są 
wspólne z wielką rewolucja. Ekspam stuprocentowymi komunistami. Po- 
sja trzeci ;j międzynarodówki w  koń dobnie jak Bonaparte zostawszy ce- 
cu wojny europejskiej da się objaśnić sarzem nie byi już zainteresowany w 
ogólnym zniechęceniem mas całego krzewieniu haseł rewolucji Francu- 
świata; wówczas to rewolucyjna Ro- skiej zagranicą — tak samo i Stalin 
sja i trzecia m iędzynarodówka —  ten najmniej zdaje się myśli o rozpala- 
ośrodek światowych ruchów rewoiu niu światowej rewolucji komunistycz 
cyjnych były spleciune najmocniej nej —  ma bowiem dość własnych 
szym i węzłami j kłopotów*.

Czy i dziś działalność trzeciej m ię- I Polityka Rosji kształtuje sie obec 
uzynarodówki jest sk.crowair nu nie w  zależności, od dwóch czynników: 
rozpaleniu światowegi pożaru? Je- obawy napadu ze strony Niemiec i 
żeli mamy -sądzić według statutów i dążenia do światowej hegemonii- O- 
postanowień międzynarodowych koi bawa wojny z Rzeszą zmusza Rosję 
gresów —- to tak A le  jeżeli p rzyj- do szukania pewnych sprzymierzeń- 
rzym y się aktualn :j poli yee Sowie- ców stąd nieoczekiwany wybuch 
tów, to przekonam;- się, że jest kia- patriotyzmu u francuskich komuni- 
czej. i stów i nawoływanie do urr.iarkuwa-

,  r.ią Moskwy w B arctlcn  : i Wąilen-
IN M  t E L B  | Łjj c 0 za£ tyczy dążenia do świa-

Trzecda międzynarodówka j  sst o- towej negemonii to Stalm vp ra v  - 
rężem w rękach Rosji i podporządki • dzie nie posiada ani geniuszu, am
v>ana jest je j interesom. Dis zadość, 
uczynienia tym  interesom między* 
narodów ka iricka się ud metod z

armii Napoleona, ale zato ma Jiną 
potężną broń w  ręku —  a jest nią 
trzecia międzynarodówka.

kami Związku czy nimi dvć nie ma­
ją, jest to walka która toczy się na 
SKÓrze żydowskiej —  00 do tego od 
wieków służymy. —  O nawrót do 
sredniowieera czy też o dźwignię 
cie w zw yż dzisiejszej rzeczywisto­
ści. chodzi o  walkę pestępu 1 zacu- 
fanieni W  walce, w  której ściera się 
noc z aniem ciemność ze światło­
ścią, lekarzom nie wolno opuścić 
rąk . biernie wyczekiwać, co przy­
szłość przyniesie.
A  w ięc  zw o len n icy  p a ra g ra fu  

a ry jsk ie go  —  to  średn iow iecze , 
z a c o fa n ie ,r noc, c iem ność. A ży ­
dzi —  to d źw ig n ię c ie  w zw yż , p o ­
stęp, dzień , św ia tłość . M ożeb y  
skasow ać w  P o ls c e  o św ie tlen ie  
e lek tryczn e, a u lice  o ś w ie t lić  ż y ­
dam i. Z nocy  zrob i się dzień . T o  
będzie  dop iero  postęp, d źw ig n ię ­
c ie  w z w y ż !

Etyka murzyńska
R ozru ch y  w B rześc iu  po zam el­

dow an iu  p o lic ja n ta  p iz e z  żyda  
daj'ą p o le  p ra s ie  żyd ow sk ie j do 
zasadn iczych  rozw ażań . „5  ra n o " 
p is ze :

Punk waż Ajzyk czy W olf, w  tej 
chwili jest to obojętne, śmiertelnie 
zranił przedstawiciela wlaazy kon­
trolującej mięso 22 tysiące osób 
dlatego, że jest' tej samej narodowo­
ści i wyznania co zbir, ma być w y ­
dane na łup i łaski „odruenu spo­
łeczeństwa” !? Za jednego zbrodnia 
rza *amosąJ nad tysiącami luuzini 
Bogu ducha winnych?!
Zdan iem  p ism a by łab j to  sprze 

czna z poczuciem  p ra w n ym  zb io ­
row a  o d p o w ied z ia ln o ś ć -za  czyn 
jedn egu  zb ira . T e g o  sąm ego zd a ­
n ia  je s t  i p. N a tan  S zw a lb e  w  
„N a s zym  P r z e g lą d z ie " :

Elementarną zasadą prawa jest 
pociąganie do odpowiedzialności 
sprawcy przestępstwa i wyznaczę 
nie wymiaru kary zgodnie z prze­
pisami ltodek.su, przewidującego u 
względnienie okoliczności, w  któ 
rych zbrodnia została popełniona.
Za przestępstw  o odpow iada  

spraw ca . F . N a tan  Szw*albe tw ier 
dzi, że  to  s tan ow isko  p ra w o  rzym  
skie p rz e ję ło  od żyd ów *

Określenie morderstwa jako 
zbrodni indywidualnej figuruje w 
Dekalogu będącym kwintesencją 
żydowskiego kodeksu morameg0- 
Na tvm właśnie, a nie na innym 
Dekalogu oparły się etyka łacińska 
i prawo rzymskie.
T a k  w ięc  żyd zi w yp ow ia d a ją  

się p rzec iw  odpow ied zia ln osci 
zb io row e j. Szkoda, że dop iero  te ­
raz, g d y  za zb rodn ie  p od żega ­
nych p rzez n ich w 3półp lem ien - 
ców  odruch tłumu m ści s ię  na 
nici? A  czem uż to p rzed  tr z e m a ,

la ty  ca ła  prasa  żydow ska  doma­
ga ła  s ię  od p ow ied z ia ln ośc i zb io ­
ro w e j i w ysy ła n ia  O en erow ców  
do B erezy?

Jest to  etyka- m urzyńska. G rze ­
chem  jes t, ja k  ktoś K a li  zabrać 
krow ę, a dobrym  uczynkiem , ja k  
K a li komuś zab rać  k row ę

K fe d y  z s p a n u je  ła d ?
A le  c za iem  i „N a szem u  P r z e ­

g lą d o w i"  w ym kn ie  s ię p raw da . W 
od p ow ied z i na a rtyku ł p rzed n ie j 
s tra ży  żyd ow sk ie j, „ r o b o tn ic z e g o "  
p. N ied z ia łk o w sk iego , w  k tórym  
p rzes trzega  przed  w p row a d za ­
n iem  do P o lsk i m etod  T r z e c ie j 
R zeszy, c zy ta m y :

Jeżeli red. NicdziałKowski powia­
da, że trzeba bronić Polski przeu 
przesiąknięciem do niej obyczajów 
i etyki łrzeciej Rzeszy, to musimy 
w  tym wypadku poaKreślić, iż po­
pełnił on w tym wypadku drobną 
niescisiosc. Od cza*u objęcia przez 
Hitlera władzy v. Rzeszy niemiec 
kiej nie było bowiem am jednego 
wypadku, aby poszkodowano li- 
zycznie jednego chociażby 2yda za 
to. iż drugi Żyd popełnił jakieko! 
wiek przestępstwo, 
is to tn ie , tak  je s t . Z pouczen ia  

„N a s z e g o  P r z e g lą d u "  w id a ć  ja s ­
no, że  w  P o ls ce  za p a ru je  ład  i 
p oszan ow an ie  p ra w a  w  stosunku 
do żydów , gd y  p rzep isy  i p ra w a  
w  stosunku do n ich  będą tak ie, 
ja k  w  N iem czech . W aru n k iem  po­
szan ow an ia  p ra w a  je s t  bow iem  
poczu c ie  ludności, że  p ra w a  są 
sp ra w ied liw e  i  słuszne.

Choroba w  s ta rs zym

w ‘ e H u

N ie  da s ię  w  P o ls ce  zakouser> 
w ow ać  d z is ie js z e j rzeczyw is to śc i. 
Z łu dzen ia  m oże ży w ić  ty lke  
„C za s ", k tó ry  co ja k iś  czas m ów i 
o kon serw atyzm ie  coś za s ta n aw ia ­

ją cego . C zy ta jm y :
Postawa konserwa ywna- jest po­

stawą posfępowa, tylko, że "-ostęp 
traktu/? poważnie, a za akcję zmie 
rzającą do postępu .nce wziąć peł 
ną odpowiedzialność. Jest to po­
stawa nswskroś kulturalna. 
K u ltu ra ln a  i p ok o jow a . A  n a­

w et p rzedpoko jow a .
Poważnym oustępowcem jest 

właśnie prawdziwy konserwatysta. 
Nie chce On bowiem burzyć, a na 
niezłomnej opoce kultury stuleci — 
racjonalnie budować.
„C z a s "  za p a lił  s ię  do postępu. 

Prz? pom iną s ię  znany w tersz 
Boya*:

Br paraliż postępów 
najzacniejsze trafie gwwy


